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Ewangelja.
O o ego czasu: powiedział Jezus uczniom swoim tę 

przypowieść: Przy podobano jest królestwo niebieskie 
człowiekowi królowi, który chciał kłaść liczbę z sługa­
mi swojemi. A gdy począł liczbę kłaść, przywiedziono 
mu jednego, który ma był winien dziesięć tysięcy tv  
lontów. A gdy nis miał skąd oddać kazał go Pan 
jego zaprzedać, i żonę jego i dzieci i wszystko, oo 
miał i oddać. A upadłszy duga oo, prosił go, mó 
wiąc: miej cierpliwość nademną, a wszystko tobie cd 
dam. A Pan zlitowawszy się nad owym sługą, wy 
puści go i dłng mu odpuścił Laoz sługa on wyszedł 
szy, nalaił jednego z towaryszów swoich, który mu był 
winien sto gnszy : i ująwszy, dusił go, mówiąc s cd 
daj coś winien. A upadłszy towarzysz jeg ’, prosił go 
mówiąc: miej oierpiiwcść n*damaą a oddam ci wizyt t 
kc. A en nie chciał; ale szedł i wsadził go do wię­
zienia, ażby oddeł dług A ujrzawszy towarzysze jego 
co się działo, zasmucili się bardzo i przyszli 1 powie 
dzieii Panu swemu wszystko, co się było stało. Tedy 
zawołał go Pan jego i rzekł m u: sługo nieenotliwy, 
wszystek dług odpuściłem ci, iftefi mię prosił: izali 
tedy i ty nie miałeś się zmiłować m d towarzyszem 
swo?m, jakem się i ja zmiłował nad tobą? Rozgaiawaw 
aiy się Pan jego, podał go katom, aźby mu oddał 
wszystek dług. Tak ci i Ojciec mój niebieski uczyni 
wam, jeśli nie odpuścicie każdy brata Bwemu z # rc  
waszych.

Nauka.
(z poprzedniej ewangielji.)

Był, powiada, niejaki królik którego syn chorował 
w Kafarnaum.

Królikiem go się nazywa, alb? dlatego, te po 
chodził z pokolenia królewskiego, albo ii pełnił jaki 
urząd królewski, albo może był jakimś zacnym przeło 
tonym owej ziemi.

A ohooiaż by panem bardzo bogatym, p&trz oto, w 
jakiem znajduje się nieszczęściu, że mu ani bogactwa, 
ani szlachectwo ani przyjaciele dopomódz nie mogą; 
syn jego mocno zachorował. Pieniądze, ani zacna 
urodzenia, nikomu zdrowia nie dają a raczej prędUei 
je odjąć mogą. Pospolici* bowiem za bogactwami 
zfcytki, obżarstwa, pijaństwa, i pompa świata chodzą 
a za niemi znowu, choroby ciężkie tak duszy jako też 
i ciała.

Toż samo i Mojżesz o niewdzięcznym narodzie ży­
dowskim mówi: Roztywszy, stłuściawszy, napęozniawszy, 
opuścił Boga Stworzyciela swego. I drugi prorok też 
świadczy, że nie przez co innego Sodoma zginęła; jedno 
przez zbytki swoje. Ta mówi cył* nieprawość Sodomy 
siostry twojej: pycha sytość chiaba, dostatek i pról 
nowinie jaj oórek, a ręki niedostatecznemu i ubogiemu

nie podawały. I podniosły się i czyn iy obrzydliwość 
przedamną, i zdjąłem je. jakoś widziała. A Mędrzec 
Pański powiada: z cbż&rsfcwa wiele iob pomarło, a kto 
zaś jest mierny, ten sobie przyczyni żywota.

A zatem widzisz, że bogactwa n'e tylko zdrowia 
nie dalą, ale bardzo często rujnują,

Uważajmy co tu tego królik a do Pnna pn-ywkdło? 
Dwia rzeczy wspomina Ewangelia św. Jedna : tiż sły 
szał o Panu Jazuaia, a druga: iż mi aya mocno za­
chorował.

I n*s najmils’, często przez słuchanie słowa swo­
jego Bóg wzywa do sisbir, bo jzk Apoatół naucza: 
wiara raśni* za słuchania ihwa Bożego, a wszelkie 
niedowiarstwo, Łły żywot za wfgsrdy tegoż słowa. 
Dsisejsze t«ź lekceważenie przykazań Boga i Kościoła 
nie zkądinąd pochodzi, jaino, ża ladzie n&uki praw­
dziwej o Ohrystude Pa:, u słuchać nie chcą.

Przymusiło tego królika udać się do Pana Je^u:a 
bo mu syn zachorował.

0 różańcu, pogadanko dla starych 
i dla młodych.

Dni stają się coraz krótsze. Na wsi ledwo spo­
żyto podwieczorek a już wiaosór nadchodzi Szósta 
godzina, kart.fli widzieć ula można, Oóż robić, kłaść 
Bię «pać za prędko, światło drogie, a o ckm ku sie­
dzieć nikt nie inbi Pó.dziemy na różaniec. Prędko 
zmienia się ubranie szargane błotem przy kopaniu, 
umywa się ręce, parę razy przejdzie się grzebieniem 
lab palcami pizsz włosy, szybko wyszuka różaniec i 
dalej do kościoła. Jedno zostaje w domu, aby przy 
powrocie zacierka z grzanemi kartoflami stała na stole. 
Pod drogą rozmawiają wszyscy o pracy dnia dzisiaj 
szego a więc w obecnym czasie o wybieraniu kartofli 
czy mają wiele pod krzem, ozy są małe lub wielkie, 
ozy zarosłe, ile wozów wybrano, czy są dobre do je­
dzenia, jak żyto stoi, co „Chojnicka* pisze o Warsza­
wie i o — naprawdę, niawism*, o ozem jeszcze. Przy­
chodzisz dc wsi, z wszystkich stron dąży wierny lud 
katolicki do kościoła, aby pomodlić się do najśw. Pa 
nienki. W kościele ławy są już zajęte, niektórzy kię 
czą na gan^u, a przed ołtarzem, tam ujrzysz naszą 
dziatwę. Na dniu iwe F anki i Stachy, Kaśki i Ma­
ryśki pasły bydło, gęsi, kopali kartofle, chociaż tylko 
jeden rządek, nosili jedzenie na pula pomagali w ku­
chni, bawili się kasztanami, wieczorem przychodną oni 
do kościółka, aby ze starszymi wspóinis edmawbó ró 
źanieo. Kościelny zapala świece na ołtarzu, ksiądz 
wychodzi z sakrystji, wystawia Przenajświętsze obłoki 
kadzidła unassają się coraz wyżej a wyżej i napełniają 
dam Bsży miłą wonią. Wierni śpiewają krótką pieśń 
do nutki boskiej, po jej ukończeniu wyjmują z szelest 
em różaniec a ksiądz rozpoczyna „w imię Ojca i By-
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na.,.* Odmawia „wierzę w Boga*, potem „chwała Ojcu 
Ojcze nasz, zdrowaś Marja*1 i dodaje do pierwszych 
trzech zdrowaś krótką mcdlitewkę, w której prosi, aby 
Pan Je?as pomnożył naszą słabą wiarę, aby wzmocnił 
naszą chwiejną nadzieję, aby rozpalił naszą oziębłą 
miłość.

Teraz rozpoczyna się właściwy różaniec. Umiesz 
zapewne wszystkie tajemnice na pamięć, ale ozy je 
odmawiasz dobrze? Nie wystarczy bowiem poruszać 
perełki, duch twói ma być również zajęty. Jak odma 
wiać tę modlitwę ? Zgóry mogę powiedzieć, że kto pod­
czas różańca myśli o tem, czy nasypał koniom dosyć 
obroku, ozy zamknął gęsi na noc, czy po wieczerzy 
opłaoi się pójść do sąsiada, aby z nim pcmądrowaó, 
ten nie odmawia go dobrze. Trzeba oi wiedzieć, że 
zmówić różaniec, to nie znaczy „sklepać* bezmyślne 
pięćdziesiąt „zdrowaś Marja", konieczna jest, rozmyś 
lać o tem, co się mówi. Powie może ktoś „Mądrze 
księdu gadać, macie rozmyślać, ale nas tego nikt nie 
uczył, nie wiemy, jak to zrobić.* Słuszna uwaga dla­
tego właśnie zaraz objaśnię na kilku przykładach, jak 
rozmyślać.

Weźmy pierwszą tajemnicę „któregoś ty, o Panno, 
z Ducha św. poczęła. Przedstaw sobie małą izdebkę. 
W środku klęczy młoda panienka, zatopiona w mod 
łitwie, prosi ona Bpgs Abrahama, Izaka i Jaktba o 
lycfała przyjście dawno oczekiwanego Mesjasza. Wo 
koło olsza, że at słyszeć jak robaczki wiercą w prostych 
meblach. Wtem staje się w pokoiku jaBno. W rogu 
ukazuje się wielkie, promienne światło, a w jasności 
tej ukazuje się postać światlana. Dziwi się panna 
niezwykłemu zjawisku. Aż tu postać, a jest nią anioł 
Gabrjel. trzymając w ręku białą lilję i otoczona mnóst­
wo inny oh, mniejszych aniołków, kłania się przed mnią 
I pozdrawia ją słowy, które i my odmawiamy przy 
różańcu „Zdrowaś Marrja, błogosławion owoc i)wota 
twojego JezuB*. Najśw. Marja Panna Bohyla w poko­
rze Bwe czoło i odpowiada*. Oto ja służebnica Pańska 
niech mi się stanie według słowa twego**.

(Dokończenie nastąpi.)

P, Sędzieki.

cień Haiki.
Opowieść współczesna'

(Dokończenie.)
— Niema czasu na opowiadania ! Za mną gonią 

siepacze. Opowiem krótko. Pożegnawszy matkę, 
uważając ją za umarłą i dostawszy się do niewoli ro 
syjskiej, dłago i dużo cierpiałem od ran oiała i... du 
Bzy. Gdym wróoii do sił, wojna się skończyła. Niem­
cy poniosły klęskę. Marzenia o mej wielkiej karjerze 
w służbie niemieckiej znikły. Co miałem zrobić? 
Wstąpiłem do białej arm]i antybolszewtokiej. Lecz ta 
została pokonana. Więc przeszedłem stąd do armji 
bolszewickiej. Przyjęto mnie. Zostałam wielkim agi 
tatorem bolszewizmu. Zdobywałam stanowiska iwpły 
wy. Leoz byłem wrogiem Żydów i przystąpiłem do 
tajnej erganizaoji antyżydowskiej. Wykryto organizację 
i popadłem w niełaskę Ażeby naprawić zło, które 
rzekomo wyrządziłem spiskiem proletariatowi i odzys 
kać zaufanie, wysłane mnis do Polski, aby wyzwolić 
rzekomo uciśniony proletarjat białoruski. — Skończyło 
się. Przejrzałem. W Polsce niema dla mnie miejsca. 
Wrócę do Rosji. Ale nie jako sługa i narzędzie ok- 
rutego żydowskiego bolszewizmu,lecz jako jego pogromca. 
Jestem zbrodniarzem. Patrząc w twarz matki, która 
mi okazało w obwili, gdym oię, Stasio, miał zamordo 
wać, poznałem swą winę. Jest to jednak mnisj wina

moja, ile warunków, w których żyłem i wojny. Zoba­
czymy się może jeszcze, gdy zmaźę swe winy. A te 
raz żegnam, bo czas drogi. A wy oprawcy ludu sło­
wiańskiego i uwodziciele drżyjcie !..

To mówiąc, wybiegł Karci i skoczywszy na konia 
popędził w da i, bo jut ze strony wioski widać było 
nadbiegających wieśniaków.

Kilka dni później doszły do Stasi wiadomości o 
napadach ludności białoruskiej na oddziały i władze 
bolszewickie. O Karolu jednak nie doBzły jej żadne 
wieści. Jest jzdnak o niego spokojne. Ufa bowiem, 
że pod wpływem cudownego zjawienia się matki jego, 
w chwili zamiaru popełnienia na niej mordu, o ozem 
jej urywkowo na odchłcdaem opowiedział, naprawi się 
on naprawdę i odtąd raczej walczyć będzie ze zbrod­
nią, aniżeli jej służyć.

Fakt zjawienia się oiinia jego m atii jako ostatnią 
notatkę zapisała w swym pamlętniko celem uzupełnie­
nia snu, który jej matka miała przed laty.

Zaś obok napisała krótką uwagę : Szczytną cnotą 
jest miłość macierzyńska, sle zbytnia pobłażliwość mat­
ki wobec swych dzieci stała się przyczyną niejednsj 
zwichniętej karjery życiowej I

Rieczy ciekawe.
K to żyje najdłnżr j V

Długość żyeia ludzi i zwierząt przewyższają zna­
cznie niektóre rośliny. I tak istnieją drzewa, których 
wiek dochodzi od 4000-5000 lat. Te Methuzalemy 
świata roślinnego są wprawdzie wyjątłram , mimo to 
jednak istnieje cały szereg drzew, która dochodzą da 
bardzo poważnego wieku. Tak naprzykład cyprysy łat 
J50, kasztany 600, cedry do 800, dęby do 100G 1500 
i tak dalej.

Zwierzęta natomiast jeżeli dożyją do stu lat, to 
już są rzadkością; io  tych należą słoń, krokodyl i 
żółw. 150 letnią długość życia stwierdzono u ryb, z 
z ptaków dochodzą do stu lat orły i papugi. Rekord 
w życiu ludzkim ©sięgnął Anglik Tomasz Parr, który 
dożył 152 lat. Mając 120 lat ożeniłł on się powtórnie 
pracując jeszcze wiele lat w swem gospodarstwie 
rolnym.

Nowy straszny wynalazek.
Jakkolwiek śmierć każdego człowieka jest pewną, to 

jednak wynajdują coraz skuteczniejsze średd, aby go 
pozbawić jak najszybciej życia. Natomiast żaden czło­
wiek nie wynalazł środka przeciw śmiiroi.

1 tak jednemu z mało znanych dotychczas techni­
ków berlińskich, niejakiemu Hermanowi Plioht udało 
się skonstruować karabin strzelający bez ładnej de 
tonacji. Kule wyrzucone zgęszczonem powietrzem 
przebijają grubą płytę pancerną z odległości 1900 mtr. 
Ponieważ Niemczech niema patenta na tego rodzaju 
wyroby strzelb, przeto wynalazca spieniężył swój wy­
nalazek na 6 milja. marek zagranicą.

T. Ha.

Kącik naszych czytelników.
P róbki utworów

I* ©u“.
Wśród nieprzebytych borów., żył... On. Godzien 

nie wychodził z swej chaty, błądząc bezcelowo oałemi 
godzinami, aż w końcu zmęczony, wyczerpmy flzyoz 
nie, powracał. Po rozpalsniu ogniska i ugotowaniu 
strawy, zapalał fajeczkę, snując przy ognisku nić
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pfieasłofci. — Oto niegdyś... gdy jeszcze byi zważym 
młodzieńcem i potrafił podobać się wszystkim — a 
tycie szło tak lekko, tak wesoło, bez żadne] chmurki 
zakrywającej jasny horyzcnt — spotkał się z dziew­
czyną ciem nocką, wiotką i ruchliwą, jak sarenka 
Świat znikł dla niego; zapamiętał się w Bwej miłości 
nie bacząc na nic i na nikogo , sercem i duszą przy! 
gnął do niej. Byli szczęśliwi — owiani nibem miłości. 
On kochał i ona kochała. Patrzali sobie w oczy i było 
im dobrze. Chodzili na wycieczki, bawili Bię jak 1zie< i; 
bo też w duszach ich, płonął święty ogień. Pewnego 
razn wybrali się na jezioro, ażeby przejechać się łódką. 
On chwycił za wioBła i wypłynęli na środek jeziora. 
Księżyc roztoczył swe złote blaski... mrugając przyjaż 
nie do nich. Piękno natury, ukazało się w całej 
pełni. Bybki zwabione jasnością, poczęły pluskać; 
żaby jakby na komandę, wywodzić swoje kumkanie, a 
słowik z&pamiątał się w śpiewie... On położył wiosła i 
słuchał razem z nią. Ach! jaka jasność, ja ta  radość 
z tycia zapanowała wówczas w jego duszy — płynął 
by tak z tą miłą dziewczyną... w nieskończoność — 
Aż po roku... ta kochana... ta ubóstwiana... zaręczona 
— z innym. — Wspomnienia płyną... Tak... wówczas — 
porzucił dom.,, rodziców starych... i ze swym bólem.. 
uciekł w las. — Bądź szczęśliwą, tak, jak ja jestem 
nieszczęśliwy... szepcą w argi..

D Z IA Ł  K O B IE C Y .
Piękna ©era i g ładk ie  rączki.

Piękna cera to szczyt marzeń każdej z pań, a 
białe rączki wykwitająca jak iiijcwe kwiaty z koronek 
dlagle^o rękawa, czyż jest coś bardziej ponętniejszego? 
Jednak jesienie chłody są bezlitośae ; uóź robić kiedy 
zima nastanie ? Zaczerwieni się skóra, spęka i bieda. 
Przeto polecamy najnowszy śrolek bardzo prosty, wy­
naleziony przez lekarkę berlińską ogłoszony przed kil 
ku dniami w „Medizlnlsche Wochenschrift*. Ręce i 
i twarz, zwłaszcza w zimie nie znoszą wielkiej obfitoś* 
ci wody, jeśli w dodatku ptstada ktoś suchą Bkórę to 
bezwarunkowe powinien Bię myó w tak zwanej „majo 
nesieK. Na dłoni rozciera się dostateczną ilość najlep­
szej stełowej oliwy, potem bierze się na koniec palca 
wskazującego trochę żółtka i wciera je razem z oliwą 
dokładnie.

W pół minuty masa ta pociemnieje, zbierając do­
kładnie wszelki brud. Następnie opłakuje się ręce, 
podstawiając pod lekki prąd wody. Jest to zabieg 
bardzo tani, żółtko najlepiej wbić do kieliszka, i zalać 
cienką warstwą oliwy, aby nie wyschło. Jedno żółtko 
wystarcza na 20 woiirań. Twarz myta tym Bposobem 
nabiera olśniewającej bieli i gładkości. Spierzchnięte 
ręce najlepiej zamoczyś w wodzie i użyć łsgodntgo 
mydła, zrobi się wtedy mleczna masa, która działa ko­
jąco Da skórę; po dokładnem wtarclu umyć w letniej 
wodzie.

I I  I Praktycznie rady l BSRnzó»¥~M |
J a k  l a e h o w a ć  p ię k n o ś ć  1 m ło d o ść .

B ó l g ło w y  Piękność, wogóla wyiaz twarzy 
berizo traci pod wpływim częstego bólu głowy, który 
my migreną albo bólem nerwów nazywamy.

Najczęściej kobiety I to zarobkujące narzekają na 
częsty 1 niewytłumaczony ból głowy. Dotychczas nil 
wynaleziono środka, który uwolniłby kobiety od tej 
dolegliwości. Bóle te pogłębiają ostre linje w twarzy 
około ust zostawiając jakiś bolesny wyraz; jednem 
włowem dz ałają ujemnie na duszę jak i ciało człowieka. 
Jako dobry wypróbowany środek przeciw tym bólom 
okazała się co dzienna gorąca kąpiel nóg.

Byłoby naturalnie wielkim błędem, gdyby się na­
tychmiast po polepszeniu zaprzestało uyżwania kąpieli. 

Ażeby ból głowy się nie wracał, trzeba koniecznie
codzienne to robić. Przi irż nie wymaga to zbyt do 
żo prioy, s> za to jest rezultat pswny. Bardzo d b 
rze jbSt do wady ^trącej dodać herb* ty -rumbnkowei 
lub soli kąpielowej. Skoro zginie ból głowy to i 
wyraz twarzy staje się weselszy i jaśnjejizy.

Praktyczna gospodyni.
G roszki w m u szttrd z ie  po n iem ieck u .

Dojrzałych, pięknych f. ruizek, 50— 60 szt. u lać  zimną 
wodą ugot wgó na rniękke, lecz nie zanadto rdoedzić, 
na sicie. Zimne okład*. 6 w dużym słoju, da;ąo r*a 
spód liści bobkowysb, parę zUren pieprzu, gwrźd* ków 
i w talarki pokrajam go chrttnu. Na to gmszki. zooau 
warstwa korzeni gruszki i:d Dobry winny ocet, zmie 
ezany z odpowiednią ilość ą mielonej gorczycy oraz z 
przymieszką cukru, wylać na gruszki ; słój zawiązać 
szczelnie, postawić w chłodzie.

Orwytoy m a ry n o w a n e . Drobna oczyszczone 
wymyte odgotowaó na solonym ukropie, niech zakipią 
ze 3 razy. Ocedzić na sicie, przelać zimną wcćą 
skroić dobrze cytryną, dla nadania im smaku 1 białości 
ułożyć w stoikach i zalać wystudzenym octem win 
ny®, przegotowanym z małą ilością korzeni i beb 
kowym liściem.

111 Howlnkl dla podlotków. 11
List do M ilos! M ilusiekieJ.
I ja też jestem podlctkiem 
i czytać .Ognisko- lubię — 
choć drapię się wzajem.,, z ktokiem 
& czasem i... w nosku dłabię...

Lecz ja powaine mam myśli 
i w głowi* poważne plany. —
Genjos? ich nawet nie skreśli... 
chyba ten — mój kochany ! —

To Tajemnica poważ aa — 
on jeden.. tylko ją zgadnie I —
Szioda, żem nie posażna 
i zdobyć go nie tak snadnie.

Bo on... to genjusz prawdziwy — 
co losy ludów rozwiąże ; —,

**• bogaty i... urodziwy —
filmowiec, hrabia lub., książę.

Ja  o nim wciąż marzę w śnie, 
ja o nim na jawie marzę, 
ja nucę wciąż o nim pleśnie, 
w romansach s ib ’e go „w darzę*.

Na filmie on dziarsko miga; 
jest mistrzem w zawodach, w sztuce, 
zbocjów, złodziei śolgf, * 
przewodzi wszystkim... w nauce.

Skoro go spotkam, nań okiem 
Bnojrzę powabu 1 ozaru, 
go olśnię swoim urokiem 
i go rozkocham do żaru.



J

I dumnie podniosę czoło — 
ho! ja być umiem żuchw a k !
i się saimiaję — wasoło — 
jakbym go wafle nia chciała

(Ph..,b.,h. ja się zaam na tej minia 
lep5ej niż ma koleżanka 
która za Edkiem s^ym ginie, 
a chwali wciąż przed nim Jank?.)

Jam mu jut d.ła nazwisko,
w etrój się przybrać gustowny. —
Jam mu wybra’a siedlisko-------
i żaden, żaden ma w śsiederćwoy,

Zbuduje zamek w Wolności 
lub na Pomocy — Ostrowie — 
zaprosi rój miłych gęści — — 
popłyniem po Gharzykowie.

To wszystko — ta i ł  to się stanie I
przyrzekam to uroczyście.-------
Bo... tak w poważnym mym planie — 
gdy... złapię go oo?ywiście 1 -------

Bo chociaż o o im wciąż marzę, 
cóż on wia o mnie niebod/a ?
Mota Milusia ml wakrźo, 
na jakiej szukać go drodze ?

I może Hit mój c głosi, 
jak ułożyłam go w głowie; 
nuże podaży ml los — ł 
,cn* o mnie takie się dowie.

Ewunia Trzpictkównr. 
Chojnice w październiku 1926.

Ruch wydawniczy.
„Wyszedł z druku 41 Nr. „Bluszczu", w którym 

na miejscu naczelnem o ma wis na jest niezwykle ważna 
i paląca sprawa emerytur dla oaób firacu ąoych w 
tajnem nauczeniu w b Kongresówce. Oby ten głos 
nie przebrzmiał bez echa.

Z pcśród szeregu ciekawych artykułów na pkn 
pierwszy wysuwa "się praca dr. BędzkowsSdej „Praca 
dc mewa uczula". -  • DJnS literacki ciekawy i bogaty.

W dziel) praktycznym szfreg rzeczowych artyku 
łów 1 ładne ilustracje".

Rozmaitości.
D z ie l u l ic y  w  R o s ji. W iednym z OBtatnioh

numerów mca«iewikiej * Krasnej G;izety* znajdujemy 
ciekawe niezmierni wyjątki z książki Horneta o wy­
nikach b*deń, rrzeprow?dzcnych p rm  zakaję chorób 
socjalnych pr?.y komharjrtcie opieki socjalnej, S«kcj» 
ta zbadała szczegółowo ^trunki żyda moskiewski h 

dzieci ulicy", przyozem stwierdzeni, że z ogólnej ii ś- 
ci 1C2 dzieci, b<dąay :h p rm  p»wien ozai pod obser 
wseją catkaków sekcji, zdrdwla 2 dzień n e piłtritiie 
paliło. W  dalszym c.ą,u ukazało się, ił 80 p m . 
dzieo) hołdewah kok»:n zmów*. Ciekawa jeat i ta 
okoliczność, że większość dzieci oddaje się joiaocześnle 
wszystkim trzem nałogom (alkohol, tytuń, kekaina);

tak n. p. stwierdzono, Iż zaledwie jeden chłopiec był
nałogowym pijakiem, a przytem prsytam aie palił i nie 
brał kokainy. Na pytacie, przy jakiej okazji stali się 
kokainhtami, odpowiadają chłopcy, ż@ .zrobili to z cie­
kawości.

Do palenia przyzwyczajone są „dzieoi ulicy* jut 
od „wcześaej młodośoi*. W wieku 10 lat są już 
tfazyscy chłopcy namiętnemi palaczami, ale nie brak i 
takich, którzy palą od 5 go roku swego życia.

W swej ksiątca pisze Harnet, iż spotkał nawet 
jednego 3 i pół letriego chłopczyka, który był namięt 
nvm palaczom tytoniu. Chłopiec ten urodził się w 
Uijanowsklsj guberni! podczas pamiętnej klęski głodo 
waj. Dziecko to przyszło na świat tak chuds, te m»t 
ka mówiła o nitm, iż składa się z 3 patyków. Palić 
nauczył go własny ojciec, a dziś dziecko to, liczące 
zaledwie 3 1 pół roku, przez cały niemal dzień pali 
fajkę.

Wszystkie dzieci prowad«ą żywot tułaczy. Więk­
szość nieszczęśliwych tych istot nie otrzymała w domu 
rodzicielskim iadnsgo wykształcenia zawodowego, 
wobec 'czego żyje obecnie z kraddeży. Podczas ba 
dania przez członków komisji oświadczyły dzieci, że 
krs dzież jaat dla nich koniecznością, gdyż jest to 
dla nich jedyną możliwością zarobkowania*. Prawie 
wszystkie dziewczynki oddają się prostytucji i są na 
geweuii kokainistkami.

Wesoły kącrk.
W ieczn ie  ntczadow oiny.

— No wiesz, uważam, że twój kostjum jest nieco 
za lekki

— Ach, tobie też nigdy nikt nigdy nie dogodzi. 
Narzekasz na ciężkie czasy, więc chcę ci nie cię yó.

A i  do grobu.
Ź. na: ozy doprawdy jes.el mi wierny?
Mąż; Aź do grobu.
Żona : Poco przypominasz o twoim grobie ?
M ąż; Głupia, bo to myślę o moim ?

Zawiesaeaie broni.
— Już znowu przeprosiłeś się z Janką ?
— Tak ale tylko na krótki czas.
— Na przyszły tydzień się pobieramy.

R zetelny.
— Oo ty na to, Mendel ? Mój zięć każdemu zban* 

krutował, a mnie odesłał stary dług.
— Miar o w lei a ?
— Odesłał mi córkę. .

Ciężkie czasy.
Pryncypał: — Obciąłem panom pensje! Oóź s 

tage ? W tych czasach trzeba się ograniczać... Ja  tak­
ie się ograniczam...

Podwładni: — W płacenie - -  panie pryncypale l 

Już praktykuje.
Matka: Stasiu, to tak nta ładnie Wołałałam clę 

dzisiaj trzy razy, ty się w oals nie odezwałeś. Ozem 
ty właściwie masz zamiar w życiu zostać ?

Staiio : Kelnerem ?

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s z u b o w B k i .  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennikn Pomorskiego1' 

w Chojnicach,


